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POLSKA A NIEMCY.
SYTUACJA POLITYCZNA W POLSCE.

Vorwarts 23.X1, zamieszcza obsz. art. wslt- p. t. 
„O skarżenie Europy. M ocarstw a są współwinne poli­
tyce Piłsudskiego''. Nikt na całym  świecie —  pisze a- 
ultor — nie poddaje się jakim kolwiek iluzjom co do 
rzeczywistego charak teru  wypadków, k tó re  rozegra­
ły się na  teren ie Polski w  związku z wyboram i do sej­
m u i senatu. W ypadki te nie mogą przejść beiz echa. 
Całe szczęście, iż istnieje jeszcze droga zażalenia do 
Ligi Narodów, inaczej bowiem niebezpieczeństwo by­
łoby o wiele większe. Nie sam tylko Piłsudski jest te ­
mu winien, cała Europa ponosi za to odpowiedzial­
ność, a  przedew szystkiem  te  mocarstwa), k tó re  pow o­
łały  do życia Polskę samodzielną. Niemcy zgadzają 
się z tem, iż n ie można było uniknąć pozostaw ienia w  
niepodległej Polsce większych grup mniejszości naro ­
dowych, jednak moralnym obowiązkiem m ocarstw  
było zatroszczyć się o ich los. Szczególnie .Francja, 
k tó ra  oddaw na uw ażana jest za, opiekunkę Polski i 
k tó ra  chętnie sama określa się tą  nazwą, dawno już 
powinna była przypom nieć Polsce, iż została ona w y­
zwolona jako dem okratyczna republika, nie zaś jako 
Państwo o ustroju dyktatorsko - faszystowskim, Do­
św iadczenia jednak ostatnich 11 -tu la t wyraźnie w ska­
zują n a  to, iż Francja posiada w  istnieniu Polski p rze­
dew szystkiem  interesy  m ilitarne, a powiedziawszy 
wyraźniej, antyniem ieckie. Polska, po upadku caryz- 
nju, ma odgrywać rolę, k tó rą  uprzednio spełniała Ro- 
sla ’ ro lę  wschodniego m ilitarnego sprzym ierzeńca za 
Plecami Niemiec. Był już okres pomiędzy Locarno i 
£l'aigą, okres ścisłej w spółpracy pom iędzy Briandem  i 
s tre ss  emanem, w  którym  Francja zdaw ała się powoli 
przekonyw ać o tem, iż przyjaźń francusko - niem iec­
k a  jest ważniejszą i potrzebniejszą dla niej, niż ten 
zw iązek na śmierć i życie z tajemniczem  państw em  
jjńairsiz. Piłsudskiego. Ten pocieszający rozwój stiosun- 

° w został zniszczony przez rezulta t wyborów 14-go 
Września. Dotąd, dopóki istnieć będą 107 m andatów  

lera, dopóki słychać będzie pogróżki o rew anżu
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wojennym, dotąd Francja popierać będzie Polskę, bez 
względu na to, jakiem  będzie w ew nętrzne - politycz­
ne  oblicze tej ostatniej. Europa powinna zająć się 
spraw ą mniejszości narodowych, — dopóki nie jest 
jeszcze zapóźno, — we własnym  swym interesie, 
„Ponieważ nie możemy liczyć na Francję" — pisze w  
zakończeniu „V orw arts" — apelujem y więc do robo­
tniczego rządu  Anglji, k tó ry  już wielokrotnie dawał 
do zrozumienia, jak zapatru je się na wybory Piłsud­
skiego".

Kólnische Zeitung 23.XI, umieszcza obsz. koresp. 
z Gdańska p. t. „M agistrala węglowa, „korytarz" i 
Gdańsk. Świadoma celu  polityka Polski". Budowa ko­
lei Górny Śląsk — Gdynia, — pisze autor — nietylko 
zapoczątkow uje now y okres wzajemnych nieporozu­
mień pomiędzy Gdynią a Gdańskiem, lecz jednocześ­
nie w prow adza w  nową fazę całe zagadnienie „kory­
tarza  . Polityką swoją w stosunku do Gdyni Polska 
łam ie postanow ienia traktajtu wersalskiego, k tó ry  
wyznaczył Gdańskowi rolę jedynego dostępu Polski 
do morza. Polski min. koleji w  przem ówieniu swem 
zaznaczył wyraźnie, iż w pierwszym rzędzie Gdynia 
stanowić będzie dostęp Polski do morza, G dańsk zaś 
odgryw ać będzie w tem zagadnieniu jedynie rolę dru­
gorzędną. Polska wysuwa tezę, iż sam G dańsk nie mo­
że w ystarczyć dla tak  wielkiego obszaru gospodarcze­
go, nie ulega jednak wątpliwości, iż nowe zmiany na 
Pom orzu mają być przeciw staw ieniem  się niem ieckim  
żądaniom  rewizji granic. Polska liczy na  ito, iż Gdańsk, 
k tó ry  w przyszłości mógłby mieć do wyboru albo po­
zostanie przy Polsce, albo włączenie do Niemiec, w y­
bierze niew ątpliw ie to pierwsze, a to z tego względu, 
.iż w  w ypadku przeciwnym  byłby pozbawiony swego 
zaplecza. W yraźnie przecież powiedział w  stosunku 
do Gdańska p. Zalewski, b. współpracownik p. Stras- 
burgera: „Na tym teren ie wszystko, naw et jeśli ub ra ­
ne jeszcze w  pozory gospodarcze, jest polityką". Gdy­
n ia  jest w  rękach  Polski orężem w walce przeciw ko 
G dańskow i i niemieckim planom rewizyjnym. A  je ­
śli się weźmie pod uwagę udział w budowie tej kolei
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firmy francuski©) Schneider — Creuzot, w tedy będzie 
możma w yraźnie Si twierdzić, iż kolej ta odi^r yiwa ć ma 
rolę nietylko gospodarczą i polityczną, lecz także w 
najwyższym stopniu m ilitarną. Dlatego (też zagadnie­
nie ,,Gdynia Gdańsk nie może być rozpatryw ane 
samo w isobie, lecz należy je włączyć w ogólne ram y 
problem atu bałtyckiego. Kto -chciałby uzdrowić sto­
sunki nad  Bałtykiem, ten musi rozpatryw ać ukończe­
nie wspomnianej magistrali węglowej z punktu widze­
nia usiłowań poważnego przeciwstawieniai się Polski 
praktycznym  możliwościom rewizji niem ieckich gra­
nic. „Kólnische Ztg.‘‘ przytacza w końcu zdanie, w y­
powiedziane, w związku z otwarciem  m agistrali przez 
przedstaw iciela ,,M anchester Guardian-11: „O dłącze­
nie G dańska od Niemiec stało się obecnie bezcelowe; 
niem a żadnej istotnej przyczyny, dla której to  niemie­
ckie miasto nie miałaby obecnie powrócić do Niemiec''.

Bórsen Ztg. 25.XI, ogłasza artykuł p. t. „Ratujcie 
żywioł niem iecki w Polsce", zaw ierający prow okacyj­
n e  ataki i pogróżki w stosunku do Polski. W  alarm o­
wym tonie dziennik os-karża b. powstańców  górnoślą­
skich, że „na wzór wyzutych z poczucia ludzkości 
hord, na roizkaz władz polskich, i prizy zupełnie bier- 
inem zachowaniu się policji polskiej organizowali ak ­
cję pastw  en i a się n-ad członkami mniejszości niem iec­
kiej, w sposób którego nie można już -określić nazwą 
sposobów średniowiecznych, bo to obrażałoby śred ­
niowiecze". Mężczyźni, kobiety i dzieci — tw ierdzi 
dziennik — p ad a ją  ofiarą napadów, blokowani są w 
-mieszkaniach, katowani, uprowadzani przem ocą do 
-lasów, m-oirdowani, potem  zaś jak psy grzebani. Dzie­
siątk i tysięcy Niemców spędza dni i noce w niew ym o­
wnej trw odze przed zbóje-okiemi napadam i tego naro ­
du, k tó ry  nam zawdzięcza swą egzystencję państw o­
wą. Rząd Rzeszy porzucić musi swą, odda-wna już dla 
-większości narodu niem ieckiego niezrozum iałą rezer­
wę i w -słowach mocnych, -niedo-puszczających żad­
nych wątpliwości, oświadczyć mocarstwom, będącym  
członkami Ligi Narodów, że Liga ta  urągałaby cywi­
lizacji, samej so-hie, swemu imieniu, gdyby tolerow ała 
choćby dzień jeszcze okrucieństw a polskie stosowane 
wobec mniejszości niemieckiej. Należy niezwłocznie 
oświadczyć Lidze Narodów, że przebrać się może 
m iara gniewu Niemców i że Liga- N arodów odpowie­
dzialna będzie za to, co może stać się potem. Będzie­
my musieli -postawić sobie -wkrótce pytanie, czego 
szukają tu w  Niemczech liczni Polacy, k tórych przy­
jaciele występują w roli katów  bezbronnych Niem­
ców. O statnie w ydarzenia na terenie uniw ersytetu w 
Królewcu uczą, że cierpliwość Niemców ma granice. 
Fala oburzenia rosnąć będzie po ogłoszeniu wiadomo­
ści, jakie dziś nadeszły. Za wydarzenia, k tó re  mogą 
nastąpić później, żaden Niemiec nie będzie odpow ie­
dzialny. W ina spadłaby na organizatorów  pogromów 
niem ieckich -w Polsce oraz na rząd polski, k tóry  te 
pogromy toleruje i popiera.

Prasa niemiecka 24.XI, w tonie niezwykle pod­
nieconym omawia wyniki wyborów do Senatu i Sej­
mu śląskiego. Podniecenie to zaznacza się w alarm u­
jących tytułach, któremi dzienniki opatru ją  depesze 
swe, oskarżające w ładze polskie i Związek Obrony 
Kresów Zachodnich o rzekom ą akcję gwałtów i tero- 
ru  wobec mniejszości niemieckiej- Tytu ły  -te brzmią: 
„Bestjalstw o polskie", ..Rewolwer i pałka gumowa 
-zwyciężyły na Górnym Śląsku", „Niemcy pozbawieni 
praw  w Polsce", „Polska narusza pokój", „Niemożli­

we do zniesienia stosunki na granicy polsko-niemiec­
kiej". „Azja w Europie", „Calonder pozwala G ra­
żyńskiemu drwić z siebie” .

Vossische Ztg. 24.XI. omawiając powód spadku 
głosów niemieckich na Górnym Śląsku, tłum aczy to 
rzekomem zamieszaniem, jakie wywołane miało być 
w kołach wyborczych niemieckich różnorodną nume­
racją list niemieckich do Senatu i do Sejmu śląskiego.

Biuro Conti 23.XI, komunikuje: Gabinet Rzeszy 
na posiedzeniu dzisiejszem zajm ował się -sytuacją wy­
tworzoną na polskim Górnym Śląsku wskutek teroru  
wyborczego stosowanego przez powstańców polskich 
wobec mniejszości niemieckiej. W edług informacji ze 
strony poinformowanej, konsul generalny niemiecki 
w Katowicach będący równocześnie przedstawicielem  
Rzeszy i Prus, otrzym ał polecenie przeprowadzenia 
na miejscu badań w sprawie wiadomości, dotyczących 
wykroczeń przeciwko mniejszości niemieckiej. Po na­
dejściu raportu, którego w urzędzie spraw zagra­
nicznych Rzeszy oczekują jutro, a najpóźniej zaś w 
środę, rząd  Rzeszy zastanowi się, jakie dalsze kroki 
podjąć będzie zmuszony w -tej sprawie- Na podstawie 
postanowień konwencji genewskiej oraz na podstawie 
innych umów mniejszościowych, zapewniających 
mniejszości niemieckiej swobodę wykonywania prawa 
wyborczego, rząd Rzeszy złoży ewentualnie w Gene­
wie zażalenie i zażąda, aby rada Ligi Narodów zaję ła  
się tą  spraw ą na swojem najbliższem posiedzeniu. 
Niezależnie od tej skargi toczą się obecnie postępo­
wania wdrożone przez mniejszość niemiecką na pol­
skim G. Śląsku w polsko-niemieckiej komisji rozjem ­
czej. W iadomość tę powtarza cała prasa niemiecka, 
wzywając rząd Rzeszy, aby zwrócił się do państw, 
reprezentowanych w Radzie Ligi z żądaniem zwoła­
nia sesji nadzwyczajnej. Dzienniki rozw ażają przy- 
tem możliwość równoczesnego demarche niemieckiego 
w W arszawie. Rząd Rzeszy, zdaniem prasy niemi c- 
kiej mógłby przytem  powołać się na okoliczność, że 
w czasie jednej z dem onstracji polskich w okresie 
przedwyborczym na G. Śląsku obnoszono w pocho­
dzie, a następnie spalono publicznie kukłę, p rzed­
staw iającą oficera niemieckiego w uniformie.

Montag 23.XI, donosi w depeszy z Katowic o wy­
kroczeniach, jakich rzekomo dopuszczano się na 
Śląsku polskim w czasie wyborów na członkach nie­
mieckiej mniejszości. W  licznych wsiach doszło rze­
komo do pobicia Niemców. Ściany celek do głosowania 
m iały zaledwie wysokość 90 cm-, tak  że nie mogło być 
mowy o zachowaniu tajemnicy, na jaką listę wyborcy 
głosowali. Dziennik twierdzi, że tero r skierowany był 
wyłącznie przeciwko mniejszości niemieckiej. Między 
zwolennikami pa rtji rządowej i zwolennikami K or­
fantego zaw arty został pokój.

Prasa niemiecka, wyraża zadowolenie, że K or­
fanty w wyborach górnośląskich nie dał się zepchnąć 
przez zwolenników marsz. Piłsudskiego.

Deutsche Tagesztg. 19.XI, w koresp. z Gdańska 
pisze: W  następstw ie, niekorzystnego dla mniejszości 
polskiej w  Gdańsku, w yniku niedzielnych wyborów 
zostało mocno zachw iane stanowisko min. Strassbur- 
gera. Fak t, uzyskania zaledwie dwu m andatów, uwa-
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za prasa polaka za rzecz  b. przykrą i twierdzi, iż od­
powiedzialnym za to jest przedstawiciel Polski, któ­
ry- nie potrafił mniejszości polskiej w Gdańsku odpo­
wiednio „zorganizować". Dlatego też — pisze „D t 
Tgsizfcg. —— wkrótce należy się spodziewać odwoła­
nia min. Strassburgera z zajmowanego stanowiska.

Miinchner Neueste Nachrichłen 22.X1, zamiesz­
cza obsz. koresp- z Warszawy (hr. Toggenburga), w 
której autor omawia szczegółowo sytuację Polski w 
okresie wyborów, opisuje cały szereg rzekomych ak ­
tów teroru w stosunku do mniejszości niemieckiej 
i wysuwa twierdzenie, iż niema najmniejszej nadziei 
na poprawę losu tej mniejszości w ramach traktatów 
międzynarodowych. Interwencja Niemiec, na którą ta 
mniejszość najbardziej liczy, jest konieczna.

Oddzielną notatkę o pobycie w Polsce przedsta • 
wicieli francuskich socjalistów, opatruje autor na­
główkiem „Niewygodni świadkowie".

Manchester Guardian 24.XL  podaje w depeszy 
z Berlina wiadomości o terorze polskim- przy wybo­
rach śląskich, w stosunku do Niemców, co skłonić mia­
ło Calondera do zbadania sytuacji w miejscowości 
Brzezie. Dziennik przytacza artykuł „Germania", cy­
towany także przez berlińskiego korespondenta „Ti­
mes a , grożący wkroczeniem bojówek niemieckich do 
Polski na odsiecz maltretowanym rzekomo na Śląsku 
Niemcem. Korespondent berliński „Manchester Guar­
dian" (Voigt) pisze, że Niemców bito tak niemiło­
siernie i głośno, że krzyki ofiar i odgłosy bicia sły­
chać było po niemieckiej stronie granicy.

The Sunday Times 23.XI, zamieszcza obszerny 
komunikat Polskiego Biura Prasowego w Londynie o 
wyborach do Sejmu.

Le Quotidien 23.XI, uważa, że wybory w Polsce 
zostały „sfałszowane" z polecenia marsz. Piłsudskie­
go, co w d- c. artykułu usiłuje udowodnić ten swój 
pogląd.

L'Echo de Paris 24.XI, pisze w korespondencji 
z Berlina o alarmie, jaki robi niemiecka prasa z po­
wodu niepowodzenia mniejszości niemieckiej przy 
wyborach do Sejmu, i przypisuje je stosowanemu ja­

koby w Polsce terorowi wyborczemu- Dziennik pod­
kreśla fakt, że tak zwany „korytarz" nie dał ani 
jednego posła Niemca.

Le Temps 23.XI, nawiązując do ostatniej mowy 
Curtiusa o konieczności rewizji traktatów zwłaszcza 
ze względu na sytuację na wschodzie, twierdzi, że od 
pewnego czasu Niemcy przygotowują generalną ofen­
sywę dyplomatyczną, a słowa Curtiusa są tego zapo­
wiedzią, lecz mylą się oni sądząc, że mają najmniej­
sze choćby szanse powodzenia. Zwłaszcza jeżeli w tem 
liczą na poparcie innych państw, które — jeżeli dą­
żą do rewizji, to czynią to pod całkowicie innym ką­
tem widzenia. Traktat Wersa 1 ski nie może być uważa­
ny za niedający się utrzymać, a dążenia niemieckie 
spowodowane są nie koniecznością życiową, lecz ich 
egoizmem. W każdym razie rozstrząsanie kwestji re­
wizji traktatów musiałoby spowodować wojnę, jest 
więc tem samem nie do przyjęcia.

La Volonte 24.XI, w art. wst-, podpisanym przez 
Wiktora Bascha, (prezesa Ligi Praw Człowieka) na­
pada gwałtownie na Polskę, widząc w wynikach wy­
borów do Sejmu polskiego tryumf elementów zacho­
wawczych, które wcześniej, czy później według nie­
go, doprowadzą Polskę do zguby.

W organach prasy franc, najrozmaitszych odcieni 
ukazały się żywe protesty.

Figaro oświadcza, że jeszcze raz „La Volonte" 
występuje jako agent Wilhelmstrasse.

La Republique, krytykując stanowisko, zajęte 
przez dziennik „La Volonte" w sprawie traktatów, za­
znacza, że gdyby cała Francja poszła śladem zaciętej 
kampanji, którą dziennik ten prowadzi przeciwko 
Polsce, równoznaczne to by było z pchnięciem Nie­
miec do wojny odwetowej. Dla nas — oświadcza „La 
Republique" dwie rzeczy mają znaczenie pierwszo­
rzędne, a mianowicie: Jesteśmy zdania, że narody ma­
ją jedno prawo stanowienia o swoim losie i że kory­
tarz gdański jest polskim zarówno ze względu etno­
graficznego, jak i językowego. Po drugie, wszystkie 
te historje z granicami i rewizją traktatów nic nie bę­
dą znaczyły wówczas, gdy nastąpi porozumienie po­
między narodami europejskimi.

Z A G A D N I E N I A  O G Ó L N E
SYTUACJA POLITYCZNA W  NIEMCZECH.

The Chicago Sunday Tribune 23.XI. Korespon­
dent z Berlina donosi, iż Hitler wydał rozkaz faszy­
stowskim organizacjom w Niemczech, ażeby były go­
towe zadecydować o losie Niemiec, jeśli zajdzie tego 
potrzeba, z bronią w ręku. Od czasu wyborów 14 
września siły faszystów stale wzrastają. Zwolennicy 
Hitlera namawiają go, by zagarnął władzę siłą, lecz 
Hitler wstrzymuje się iz wystąpieniem, ponieważ jest 
przekonany, że czas pracuje dla niego. Liczba bezro­
botnych wzrasta co tydzień o 100.000, wobec czego 
niezadowolenie mas wciąż rośnie. Masy te stają się 
coraz bardziej skłonne do uczynienia wszystkiego, 
byle tylko ulżyć swemu położeniu. Masy, które głoso­
wały na Hitlera, stwierdza korespondent, nie mają

jasnego programu, lecz wierzą ślepo w swego wodza. 
Ślepą itę wiarę można porównać tylko ze ślepą wiarą 
komunistów w słowa Lenina. W dalszym ciągu kore­
spondencji autoir daje streszczenie programu polity­
cznego Hitlera.

,11 Popolo d Italia 18.XI, w koresp. z Berlina oma­
wia wynik wyborów gminnych w Badenji i Meklem- 
burgji oraz wyborów do sejmu gdańskiego, twierdząc 
że zwycięstwo zwolenników Hitlera także na tych 
terenach jest jednym więcej dowodem budzenia się 
narodu przeciw rządom socjalistów, którzy wszędzie 
ponoszą klęskę. Wprawdzie pewne powadzenie mają 
także komuniści, ale jest to tylko inaczej wyrażoną 
niechęcią do obecnych rządów.





—  4 —

La Tribuna 15.XI, w art. ■wstępnym w związku z 
pobytem członków „Stahlhelm " u Mussolini ego wy­
raża uznanie dla ich dążeń, zm ierzających do znale­
zienia rozwiązania wszystkich zagadnień gospodar­
czych, społecznych, terytarjalnych, nękających dziś 
Europę. W przeciwstawieniu do sposobów postępowa­
nia dyplomacji, uważa dziennik „Stahlhelm " za du­
chowy odpowiednik faszyzmu włoskiego który  zwró­
ci Europie drogę do cywilizacji europejskiej.

W ĘGRY A NIEMCY.

Le Temps 24.XI, omawia wizytę hr. Bethlena w 
w Berlinie i zw raca uwagę na  to, że odbyła się ona w  
chwili, kiedy Niemcy prow adzą ożywioną kam panję 
rewizjonistyczną, a że in teresy  obydwóch państw  pod 
tym względem się zbiegają, trudno uwierzyć zapew ­
nieniom hr. Bethlena, że była to tylko wizyta kurtua­
zyjna, bez znaczenia politycznego. Prem jer węgierski 
s ta ra  się w yrw ać swój kraj z osamotnienia i zabiega 
w itym celu również we W łoszech. Byłoby jednak 
najrozsądniej gdyby zamiast dążyć do rewizji tra k ta ­
tu  w Trianon,, W ęgry s ta ra ły  się o ile możności pogo­
dzić się z M ałą Ententą, gdyż dałoby to im korzyści 
ekonomiczne i utrw aliłoby pokój w  Europie. M ała 
Enftenita usiłuje stworzyć szeroko zakreśloną współ­
pracę gospodarczą i rolniczą, k tó ra  ma również do­
tyczyć W ęgier i Austrji. Zjawia się więc pytanie w ja­
kim stopniu porozumienie w ęgiersko - niemieckie, do 
którego praw dopodobnie dąży się obecnie, mogłoby 
się przeciw staw ić inicjatywie Małej E ntenty Ta stro ­
na zagadnienia ma też swoje oblicze polityczne. Po­
rozum iewanie się dawnych państw  centralnych ce­
lem nowego przegrupowania, będzie zawsze niepo­
kojące.

POLITYKA ZAGRANICZNA ITALJI. 
PAŃSTW A BAŁKAŃSKIE.

La Tribuna 21.XI,  donosi, że 21.XI Rada Mini­
strów W łoch uchwaliła dwa projekty  ustawy ministra 
wojny: jeden dotyczący obowiązkowego przysposo­
bienia wojskowego młodzieży a drugi dotyczący skró­
conych terminów służby wojskowej, wynoszących 3, 
6 i 12 miesięcy-

Berliner Tageblałł 20.XI,  komunikuje z Londy­
nu, iż opinja tam tejsza łączy podróż Volpi‘ego do A- 
naeryki z posunięciami rządu  italskiego, mającemi na 
celu uzyskanie pożyczki amerykańskiej w wysokości 
159 miłjonów dolarów. Pożyczka ta  — wg. oświad­
czeń włoskich, — ma być przeznaczona na przepro­
wadzenie program u agrarnego a w szczególności na 
nieljoryzację Ita lji południowej. Niezależnie od da l­
szego rozwoju wypadków — w yraża swe przekona­
n e  ,.Brl- Tgbl.“ — jest rzeczą pewną, i i  nietylko 
Washington lecz także i W all Street przeciwni są 
Wszelkim objawem finansowania, które mogłyby n a ­
wet pośrednio wpłynąć na zwiększenie się zbrojeń 
w Europie.

U Giornale d'ltalia 15.XI, donosi, że poseł Cosel- 
schi zrwrócił się do rządu z zapytaniem , co przedsię­
wzięto w celu zapobieżenia ciągłej propagandzie prze- 
ciwwłoskiej. uprawianej przez księży słowiańskich
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we W łoszech północnych. Jednocześnie zwraca uw a­
gę na  potrzebę zastąpienia tych księży niespokojnych 
księżami narodowości włoskiej, którzy doprowadzą 
kraj do spokoju.

II Popolo d' Italia 14.XI, w związku z odsłonię­
ciem pomnika wdzięczności Francji w Belgradzie, 
zwraca uwagę, że podczas tych uroczystości, m ają­
cych charakter przym ierza francusko-jugosłowiańskie­
go, nie wspomiano ani słowem o wdzięczności należ­
nej W łochomi które uratow ały w r. 1915 rozbite woj­
sko serbskie, przewożąc je pod ogniem arty le rji au- 
stryjackiej na wybrzeże włoskie- Je s t to  zdaniem 
dziennika niewdzięczność dwu narodów, skierowana 
przeciw nieobecnemu trzeciemu. Ten stan  nienorm al­
ny pozostanie dopóty, dopóki świat będzie podzielony 
na narody rozbrojone i narody uzbrojone po uszy.

Viitorul 21.XI,  donosząc, że w tych dniach ma p rzy ­
być do Rzymu min. spr. zagr. Turcji Tewfik bej, za­
znacza: Choć w izyta jego będzie m iała charak ter 
pryw atny, w  rozm owach om aw iana jednak będzie po ­
lityka W łodh w  części wschodniej M orza Śródziemne­
go i na Bałkanach. W łochy odegrały poważną rolę w  
zbliżeniu grecko - itureckiem, a  Mussolini dąży do za­
w arcia Locaima egejskiego oraz do> porozum ienia go­
spodarczego między W łochami, G recją i Turcją. Ró­
wnież pragnęłyby W łochy porozumienia politycznego 
m iędzy W łochami, Turcją i W ęgrami, a, wizyta B et­
hlena w  Angorze i jego oświadczenie wobec prasy  bu­
dapeszteńskiej dowodzą możliwości takiego zbli­
żenia.

Dreptatea 23 XI, przytacza z uznaniem w yjątki z 
bułgarskiego półurzędowego dziennika „Słowa", 
stwierdzającego, że szaleństwem jest dążenie pewnych 
kół w różnych krajach do zmiany granic przy pomo­
cy wojny. Jak  dla Niemiec wojna dziś byłaby bar­
dziej katastrofalna niż w r. 1914, tak i dla Bułgarji 
byłaby jeszcze większem nieszczęściem, gdyż ciężkie 
położenie, które zwolennicy wojny chcą wykorzystać 
da wywołania nowej wojny, nie daje widoków jej po­
wodzenia lecz właśnie klęski.

SYTUA CJA POLITYCZNA W  RUMUNJI.

Dreptatea 17.XI, nawiązując do mowy tronowej 
króla Karola, podkreśla zwłaszcza program gospodar­
czy rządu, m ający na celu ulżenie w  przesileniu rolni- 
ozem. Rząd przedstaw i parlam entowi kilka ustaw  
m ających ograniczyć w ydatki państw ow e ze względu 
na zmniejszoną zdolność podatkow ą rolnictwa. Rząd 
posta ra  się o podniesienie cen ziemiopłodów do po­
ziom u światowego, udzieli pom ocy rolnikom zagro­
żonym, przystąpi do racjonalizacji rolnictw a odpo­
wiednio do nowych w arunków  na rynkach świato­
wych.

Viitorul 19.XI, om awiając mowę tronową króla 
Karola, zaznacza, że przem aw iają przez nią intencje 
rządu narodowo - włościańskiego, wzywającego opo­
zycję do współpracy. Dziennik zaznacza, że nie ma 
zaufania do pracy twórczej tego rządu, ale zawsze 
w yrażał potrzebę takiej w spółpracy a obecne wezwa­
nie do współpracy, uważa za bardzo spóźnione.

Drukowano na prawach rękopisu.
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